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. ROZKAZ NACZELNEGO WODZA
Żołnierze! D ruzgoczące zwycięstwo odniesione ostatn io  w A fryce pin. jes t no ­

wą kartą  te j w ojny, m oże ono w płynąć na sy tuację  państw , k tóre niedostatecznie uzbro­
jone przy ję ły  wyzwanie H itlera i chociaż pozornie pokonane przez jego hordy , nie 
ugięły  się p rzed  nim. M it o niem ożliwości pokonania arm ii niem ieckiej p rysnął bez­
pow rotnie. Baony, pułki, dywizje dawniej w yborow ego żołnierza złożyły broń. Żołnierz 
niem iecki trac i w iarę w m ożność zw ycięstwa, a  jego zapał zaczepny słabnie. O statn ie 
w ypadki w A fryce płn. i brak  reakcji na bom bardow ania R zeszy stanow ią pow ażne r y f  
sy w spoistości po tęg i w ojennej N iemiec. K ruszy się ona coraz bardziej. Stw arza to 
nowe możliwości prow adzenia' walki zaczepnej. Dzień odw etu zbliża się.^ Żołnierze Armii 
Krajow ej, nadejdzie chwila, w k tórej i W y  będziecie m ogli jaw nie stanąć tw arzą w twarz 
z odw iecznym  w rogiem  i odpłacić m u krwawo za doznane cierpienia i krzyw dy. NIE 
D AJCIE SIĘ JED NA K  SPR O W O K O W A Ć  PRZEDW CZEŚNIE, ZA C H O W A JC IE  SPO ­
K ÓJ I ZIMNĄ KREW . Za czyny pochopne N aród  zapłaciłby zby t dużym i ofiaram i.
Zachowajcie siły  na m om ent decydujący.

W ielka, W olna i Niepodległa^ N ajjaśn iejsza R zeczpospolita niech żyje!

18 V  1943 . SIKORSKI, GENERAL BRONI

KRAJ DO RZĄDU POLSKIEGO
W  dniu 9  m aja  do R ządu. Polskiego w Londynie w ysłane zostały  z W arszaw y de­

pesze następujące:
I.

Pełnom ocnik R ządu na K raj wraz z K rajow ą R eprezentacją Polityczną w itają 
z radością  g łosy  uznania i o tuchy  przesłane cierpiącem u, lecz nieugięcie walczącem u 
N arodow i Polskiem u, przez przedstaw icieli Krajów  Alianckich, a  zwłaszcza przez N a­
ród  Angielski i A m erykański w dniu Święta N arodow ego 3 M aja. Pełnom ocnik na Kraj 
i K rajow ą R eprezentacja Polityczna zapew niają w szystkich Aliantów, że Polska W al­
cząca wytrw a na drodze, na k tó rą  w kroczyła dnia 1 w rześnia 1 9 3 9  r. w ystępując w ob­
ronie całości i in tegralności R zeczypospolitej, oraz w obronie zasad wolności N aro ­
dów. Prosim y o przesłanie tej uchw ały odnośnym  rządom  Alianckim.
9.V .43.

II.
K rajow a R eprezentacja  Polityczna w związku z uchw ałą sw oją z dnia 14 m ar­

ca stw ierdza, że oskarżenie przez Sow iety R ządu i Społeczeństw a Polskiego o w spół­
pracę z okupantem  niem ieckim jest obrazą N arodu  Polskiego, k tó ry  sw oją nieza-
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ch w ian ą  p o staw ę  z ad o k u m en to w a ł m ilionam i o fia r zam ęczo n y ch  i z am o rd o w a n y ch  p rzez  
s iep aczy  H itle ra . N aszeg o  o p o ru  i w alki z o k u p an tem  n iem ieck im  nie o słab iła , an i u jaw ­
n io n a  tra g e d ia  g ro b u  K aty ń sk ieg o , an i n iez n an y  los n a sz y ch  ro d ak ó w , p rz e b y w a ją c y c h  
w R osji. K ra jow a R e p rez en ta c ja  P o lity czn a  so lid a ry z u je  się  ze s tan o w isk iem  P re z y d e n ­
ta  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, o ra z  R z ąd u  za ję ty m  w o b ro n ie  in te resó w  R zeczy p o sp o lite j 
P o lsk ie j w sp o rze , w szczę tym  p rzez  a g re sy w n ą  p o lity k ę  Sow ietów .

9 .V .4 3 .

OŚWIADCZENIE

W  zw iązku z u tw o rzen iem  p rzez  o k u p an tó w  p rz y  udzia le  p ew n y ch  czynn ików  
u k ra iń sk ich  n a  te re n ie  w ojew ództw  p o łu d n io w o -w sch o d n ich  fo rm ac ji p. n. „SS . S ch iitzen  
D iv ision  G aliz ien", do  k tó re j w zyw a się  w d ro d z e  o c h o tn iczeg o  z a c ią g u  o b y w ateli 
p o lsk ich  n a ro d o w o śc i u k ra iń sk ie j — stw ie rd zam , że w stąp ien ie  do  te j fo rm ac ji o b y w a­
teli p o lsk ich  będ zie  uw ażan e  za  z łam an ie  w ie rn o śc i w obec P A Ń S T W A  PO L S K IE G O  
i p o c iąg n ie  za so b ą  jak n a jsu ro w sze  konsekw encje .

G a rs tk a  a g ita to ró w  g e rm an o filsk ich  s ta ra  się  ra z  jeszcze  p o c ią g n ą ć -m n ie j u św ia ­
d o m io n e  i n iew y ro b io n e  e lem en ty  na  drog’e d o k u m en to w an ia  jak n aśc iś le jsze j łączn o śc i 
z o k u p an tam i, n a ra ż a ją c  p o z y sk a n y ch  dó  te j  w sp ó łp ra cy  na  k a ry  w p rz y sz ło śc i, a  c a łą  
lu d n o ść  u k ra iń sk ą  — n a  za rz u t p o m ag a n ia  N iem co m , k tó ry c h  n ieu c h ro n n a  k lęska 
w w alce z ca ły m  cyw ilizow anym  św ia tem  je s t oczyw ista .

P rz y p o m in a m , że ju ż  k ilk u k ro tn ie  pew ne e lem en ty  sp o łeczeń stw a  u k ra iń sk ie g o  
d a ły  się  użyć  do  ak c ji p ro -n iem ieck ie j, a z arazem  p rzec iw -p o lsk ie j i p rzec iw -a lian ck ie j. 
O d b iło  się  to  sze ro k im  echem  w św iecie, u ra b ia ją c  o p in ię  o zw iązan iu  się  sp o łe cz eń ­
stw a u k ra iń sk ieg o  z N iem cam i.

W  im ię w ięc w łasnego , d o b rze  z ro zu m ian eg o  in te re su  lu d n o śc i u k ra iń sk ie j, w im ię  
d o b re g o  u ło żen ia  się  w p rzy sz ło śc i w sp ó łżyc ia  c a łe j lu d n o śc i w ojew ództw  w schodni* h 
o raz  w obec p e rsp ek ty w , jak ie  o tw ie ra ją  się  d la po lsk iej i u k ra iń sk ie j lu d n o śc i w w a ru n ­
kach  św ie tn ej p rz y sz ło śc i z a ry so w u jące j się  d la  P ań stw a  P o lsk ieg o  po  w ojn ie  — w zy­
w am  o b a ła m u co n y c h  do  sp o jrz en ia  w oczy  rzeczy w is to śc i, do  rozw ażen ia  trzeźw o , ja ­
k ie m ożliw ości s to ją  n a  n a jb liższą  p rzy sz ło ść  p rzed  lu d n o śc ią  u k ra iń sk ą  ty c h  z iem  i do  
n a ty ch m iasto w eg o  co fn ięcia  się  z b łęd n e j d rog i.

PEŁNOMOCNIK NA KRAJ 
W arsz a w a  w m aju  1 9 4 3  r. R Z Ą D U  RZECZyPOSPOLITEJ POLSKIEJ

KOMUNIKATY KIEROWNICTWA WALKI KONSPIRACYJNEJ

W  no cy  z 1 0 /1 1 .IV .43  w D ąb ro w ie  W lk . pow . W y so k ie  M azow ieckie  od d z ia ł 
Sił Z b ro jn y c h  w K ra ju  uw olnił s ilą  w iezionych  od 4  dn i n a  p o s te ru n k u  ż a n d a rm e r ii  
sw oich  żo łn ie rzy , b e stia lsk o  tam  k a to w an y ch  p rz y  b a d an iach . A kcję  p rz ep ro w a d z o n o  
bez s t r a t  w łasnych .

2 2 .IV  m iędzy s ta c jam i D łu g i K ąt i Susiec  n asz  o d d z ia ł p a r ty z a n c k i zn iszczy ł p o ­
c iąg  sk ła d a jąc y  się  z 1 4  c y s te rn  b en zy n y , p rz y cz y n i z k o n w o ju  z o s ta ł z ab ity  jed en  N ie ­
m iec  a  3  ra n n y ch . S tra t  w łasn y ch  n ie  by ło .

W  n o cy  z 2 8 /2 9 .IV  od d z ia ł p a r ty z a n c k i sp a lił sk o lo n izo w an ą  p rzez  N iem ców  
wieś H uszczka w pow . Z am ość. K olon istów  w ybito .
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W  kw ietniu 1943 r. zlikwidowano 14 agentów  G estapo na terenie województwa 
kieleckiego, a 30  w województwie lubelskim.
20.V .43

Dn. 20 .V .43 o g. 1 .45 oddział Sil Z brojnych w K raju dokonał napadu  na pociąg  
wiozący więźniów politycznych z więzienia „Zam ek" w Lublinie do Oświęcim ia. W  ofiar­
nym  boju odbito  4 9  więźniów. Zabito 4 N iem ców z eskorty.
2 1. Y.4 5

W  ram ach  akcji odwetowej za bestialskie m ordow anie więźniów zostali zastrzeleni' 
w dniu 22.V  o godz. 2 1 .5 0  w Cafe A dria w W arszaw ie '3 oficerowie - -  funkcjonariusze 
G estapo (1 kpt. i 2 poruczników).

W  tym  jeszcze w ypadku nie użyto bom b, aby  nie spow odować m asow ych ofiar poza 
funkcjonariuszam i G estapo.
27.V .43  . ,

W  ram ach akcji odwetowej za barbarzyńskie m etody badania więźniów został 
w dniu 22 .V .1943  r. a  godz. 7 .2 0  na p lacu  T rzech K rzyży w W arszaw ie zastrzelony 
O berschaarfuehrer L a n g  e, funkcjonariusz G estapo w Al. Szucha.

25.V .43 K IER O W N IC TW O  W ALKI K O N SPIR A C 7JN EJ

KOMUNIKATY KIEROWNICTWA WALKI CYWILNEJ
K ierownictwo W alki Cywilnej inform uje, że nie rozsyła indyw idualnych wezwań 

o składki na cele niepodległościow e jak rów nież pism grożących  karą śm ierci.
N ie p rzysy ła  nadto  wyroków Polakom  skazanym  przez właściwy Sąd na śm ierć, 

lecz te ostatn ie publikuje po w ykonaniu w p rasie  podziem nej.
W szelkie zatem  tego rodzaju  wezwania, pism a lub w yroki opatrzone podpisem  

Kierow nictwo W alki Cywilnej lub nazw ą zbliżoną są zbrodniczym  nadużyciem  ze 
strony  elem entów  rek ru tu jących  się ze św iata p rzestępczego przed k tórym i KW C 
ostrzega.

N a m ocy w yroku Sądu Specjalnego w Krakowie zostali skazani na śm ierć:
1. M ichał Klimończuk, funkcjonariusz Tram w ajów  M iejskich za przytrzym anie w kil­
ku w ypadkach osób uciekających z tran spo rtu  robotników  porw anych na przym usow e 
roboty  i oddanie ich w ręce  policji niem ieckiej oraz za szerzenie defetyzm u w śród 
Polaków.
2. Karol Bielicki, funkcjonariusz policji granatow ej za Zastrzelenie robotnika Po­
laka i za specjalnie gorliwe Wysługiwanie się okupantow i.

W yroki w ykonano w Krakowie przez zastrzelenie w dniach 27 kwietnia i 2 m aja.

W  w ykonaniu zarządzeń K ierownictwa W alki Cywilnej spalono wzgl. ukryto  kar­
toteki, spisy i akta potrzebne okupantow i do branki na przym usow e robo ty  oraz do 
ściągania  kontyngentów  — w nieom al całości gm in pow. puław skiego, w dużej ilości 
gm in pow. lubartow skiego, janow skiego lubelskiego, krasnystaw skiego oraz w niektó­
rych  gm inach pow. siedleckiego, radzyńskiego, sokołowskiego, węgrowskiego, włośz- 
czowskiego, kieleckiego i pow. N isko. N adto  zostały  zniszczone akta i karto teki w kilku 
urzędach  p racy  pow. w arszaw skiego, w Jędrzejow ie, w Łosicach pow. siedlecki) orap 
spąlor.o ta rtak  przy  stacji kolejowej w Puław ach. A kcja jest nadal w' toku.

K IERO W N ICTW O  WALKI C yW ILŃ EJ
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W Y JAŚN IENIE KARY INFAM II

W obec zapy tań  z różnych  stron  co do znaczenia i skutków  kary  infamii orzeczo­
nej wyrokiem  K omisji Sądzącej W alki Cywilnej, K ierownictwo W alki Cywilnej wy­
jaśnia co następuje:

K a r a  i n f a m i i  to  kara  na czci i honorze. D otknięty tą  karą  przestępca bę­
dzie pozbaw iony praw  publicznych, oraz obyw atelskich praw honorow ych, t. j. u traci 
praw o w ybierania i w yboru do cial ustaw odaw czych, sam orządow ych i in sty tucy j p ra ­
wa publicznego, pilawa udziału w w ym iarze sprawiedliw ości, ,p iastow anie urzędów  
i stanowisk oraz zdolności ich uzyskania, u trac i ty tu ły  zaszczytne, o rdery  i odznaczenia 
Oraz zdolność do ich uzyskania.

O gólny skutek tej kary  to pozbaw ienie przestępcy  czci obyw atelskiej w pojęciu 
pow szechnym  — w życiu publicznym , społecznym  i pryw atnym .

K ary infamii nie m ożna jednak pojm ow ać w tym  sensie, że upraw nia ona do bez­
karnego pozbaw ienia życia osoby skazanej na infamię.

K IERO W N ICTW O  W ALKI CYW ILNEJ 

OGŁOSZENIA

Sąd W alki Cywilnej dn. 17.11.43 skazał no karę i n f a m i i  W o j c i e c h a  D e ­
l e  ż k o, lat 60 , byłego radcę N ajw yższej Izby Kontroli, obecnie urzędnika Zakładu 
O czyszczania M iasta, zam. przy  ul. D obrej, za to, że w czasie trw ania okupacji n ie­
mieckiej w Polsce od 19 4 0  — 43  r. w yłudzał pieniądze od rodzin polskich aresztantów  
politycznych, pod pozorem  uzyskania sw ym i rozległym i stosunkam i zwolnień z obo­
zów. W  sposób kategoryczny  zapew niał o skuteczności sw ych sta rań  podczas gdy  za­
m iast zwolnień nadchodziły  depesze o śm ierci uwięzionych.

W yrokiem  Komisji Sądzącej W alki Cywilnej z dnia 31.111.43 zostali skazani:
za obrazę godności narodow ej i naruszenie obowiązków wierności wobec Rzeczy­

pospolitej Polskiej, przez nadm ierną gorliw ość służbową, służalczość wobec okupanta, 
oraz naruszenie obowiązków solidarności narodow ej przez stosow anie n iem oralnych m e­
tod w zdobyw aniu dochodów:

a) na karę i n f a m i i :
1) M ieczysław W irski, ur. 19 0 6  r., N aczelnik XIII U rzędu Skarbow ego w W -wie,
2) G órzyński A ntoni, ur. 1892  r., N aczelnik XVI U rzędu Skarbow ego w W -wie,
3) Felkel Adam, ur. 1896  r., referen t w ym iarowy U rzędu Skarbow ego dla niemćów
b) na karę n a g a n y :
1) Kamiński Edward, ur. 1897  r., lu stra to r egzekutyw y I Inspektoratu  finansow ego,
2) Kaśka N., lat 30 , zastępca referenta personalnego I Inspektoratu  Skarbow e­

go w W arszawie.
3) Pietrzyński Leon, ur. 1903 , b. naczelnik VI U rzędu Skarbow ego w W -wie, 

obecnie lu stra to r podatkow y w 1 Inspektoracie.

W yrokiem  z dnia 22  kwietnia 1943  r.: K om isja Sądząca W alki Cywilnej w W ar­
szawie skazała na karę  i n f a m i i :

I)  J ó z e f a  J e z i o r a ń s k i e g o ,  zam. w Podkowie Leśnej, za to, że w cza­
sie trw ania okupacji niem ieckiej w Polsce naruszy ł obowiązek w ierności wobec Rzeczy­
pospolitej Polskiej i obrazi! godność narodow ą Polaka, przez złożenie ofiary  na arm ię 
niem iecką, oraz w ykazał służalczość wobec niem ców  w ystaw iając na publiczny widok 
i cału jąc p o rtre t H itlera, w ychw alając p rzy  tym  potęgę niem iecką,
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2) W ł o d z i m i e r z a  K r y n i c k i e g o ,  burmistrza miasta Sochaczewa, za 
to, ze w okresie okupacji niemieckiej w Polsce dopuszczał się szkodliwej działalności 
dla interesów Państwa i Narodu Polskiego, przez dobrowolne popieranie działalności 
germanizacyjnej okupanta, posyłając własne dzieci do szkoły niemieckiej, ostentacyjne 
posługiwanie się językiem niemieckim, przez postępowanie z władzami niemieckimi bez 
zachowania godności narodowej, podpisywanie się na ogłoszeniach urzędowych „von 
Kryirfcky", oraz krzywdzenie robotników dla osobistej korzyści na tle rozdziału kai t 
aprowizacyjnych.

KIEROWNICTWO WALKI CYWILNEJ

Kierownictwo Walki Cyw ilnej. komuniku 
je, że tajna polska, niepodległościowa stacja 
radiofoniczna „Świt" nadaje codzień o godz.

9-tej na fali 26 m. i o godz. 19.10 na fali 
31 m.

W  ŚWIETLE RZECZYWISTOŚCI I PRAWDY

Niemcy zSczynĄją już rozumieć, że woj­
ny tej nie wygraj§, iii idą ku klęsce wojen­
nej. Kierownicze głowy ńleffliócfcie coraz 
bardziej nerwowo szukają dróg, mogąeych 
ułatwić jakie takie bodajby wyjście z tej 
matni wojennej, w jaką zabrnęła Trzecia 
Rzesza. Jedną z tych dróg ma być. w myśl 
zaiiilórzsń niemieckich, rozbicie dotychcza­
sowej postawy i zwartości jednej z głównych 
W Europie zapór przeciwgermańskich: N a­
rodu Polskiego. Stąd ta istna sąrabartdfl pro­
pagandy niemieckiej, mająca nas przeko­
nać o tym, że: angiosasi to zaprzysiężeni 
przyjaciele bolszewików że Rząd Polski za- 
jjrzópaszcża W stosunku do Bolszewii inte­
resy polskie; że angiosasi całkowicie zdra­
dzili Polskę, godząc się oddać ją na łup bol­
szewików. W arto jest, bodajby pobieżnie, 
rzucić okiem na istotny stan rzeczy w każ­
dym z tych trzech kompleksów zagadnień 
polityki międzynarodowej.
Anglicy i Amerykanie a Rosja Sowiecka.

SoWiety są ad czerwca 1941 r. niezmier­
nie ważnym i cennym dla aliantów czyn­
nikiem wojny, nieodzownym elementem 
przyszłego zwycięstwa nad Hitlerem; ich 
wkład do sprawy tego zwycięstwa jest istot­
nie ogromny. Nic tedy dziwnego, że oficjal­
ne sfery Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych stale dają wyraz zrozumienia tych 
faktów i są pełne kurtuazji dla sowieckiego 
sprzymierzeńca. Nic dziwnego dalej, iż 
znaczna część opinii angielskiej, a także 
pewna, o wiele zresztą mniejsza, część opinii 
amerykańskiej, uważają za wskazane admi- 
rować Sowiety. Ale nie brak także dowo­
dów tego, że zasadnicze stanowisko anglo- 
sasów względem bolszewików jest — abstra­

hując Od polityczno-wojennych wymagań 
chwili — bardzo krytyczne. W  okresie mi­
litarnych powodzeń sowieckich tej zimy, w 
dniu 21 lutego, londyński „Observer", w ar­
tykule pod wymownym tytułem „Armia ro­
syjska, a losy Europy" pisał: .,25-ę roczni­
cę armii czerwonej można świętować kwie­
cistym stylem dyplomatycznych przemó­
wień. jednak należy sprawę rosyjską także 
w tej godzinie traktować serio i mówić o niej 
językiem pros+ym. Gdy fala na froncie 
wschodnim odwraca się Rosjanie moga do­
trzeć linii demarkacyjnej, ustalonej w ro­
ku 1939 po pokonaniu Polski przez Hitlera.. 
To już nie będzie dla nas zagadnienie li tyl­
ko strategiczne, ale również poważne zagad­
nienie polityczne. To już nie będzie straszak, 
ale prawdziwy strach". W krótce po tym, w 
dniu 3.III., londyńska „Tribune" pisała: 
„Społeczeństwo angielskie zaczyna w pełni 
doceniać niebezpieczeństwo sowieckie dla 
Europv i pilnie obserwuje groźny „Drang 
nach W esten" armii czerwonej". Taż sama 
„Tribune" prosowieckie artykuły „Timesa" 
określa jako „koniunkturalne uspakajanie 
podrażnionej przez Amerykę, Polaków i Ju­
gosłowian, Rosji". „New York Times" czę­
sto wyrażający poglądy rządu Roosevelta, 
komentując rozkaz dzienny Stalina do armii 
czerwonej z dnia 1 maja br., tak ujmuje 
stosunki anglosasko-sowieckie: „Jeśli się nie 
mylimy obie strony są już zaangażowane 
w wyścigu o inicjatywę która jest połowę 
wygrania walki. Nadszedł czas byśmy się 
zajęli naszą rolą w tej wojnie przeciwko 
Niemcom i Japonii". Sięgnijmy do innej 
dziedziny. W  swoim czasie prasa niemiecka 
trzęsła się z rzekomego oburzenia na modły 
wznoszone za Rosję przez duchowieństwo
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angielskie:' Jakżeż1 itYnej barwy nabiera- ta 
sprawa w świetle angielskich wynurzeń pra­
sowych, które ostatnio dotarły do kraju. 
W  owym to czasie londyńskie, p.ismo ^Llni- 
versę“: (TÓ.II. brij zatńieściło taką oto uwa­
gę; „Cały Kościół Katolicki w Wielkiej Bry­
tanii' modli się, by Rosja znów mogła zaży­
wać ... błogosławieństwa Bożego i.! odrodziła 
się w wierze i dobroci chrześcijańskiej"; a 
reverend Mo.riar.ty, biskup Shrewsbury, mó­
wił do" swych wiernych: ..Diabeł wypowie­
dział otwarcie wojnę Bogu. Antychryst Od­
wrócił w Rosji miliony od Boga". A oto 
znowu inna dziedzina. Ukazała się w Lon­
dynie broszura p. t. „Wrogowie Rosji w 
Wielkiej Brytanii", pióra R. Bishopa, pro- 
sowieckiego dziennikarza. Broszura ta naje­
żona jest wprost masowymi cytatami z pra­
sy angielskiej, obrazującymi, już po czerw­
cu 1941 r., Rosję jako kraj totalistyczny, 
w którym  obywatel żyje pod terrorem i na 
bardzo niskiej, stopie życioWej; polityka , za­
graniczna Rosji określana jest w cytatach 
jako zdradliwa i imperialistyczna. Bishop 
pisze dalej o bardzo rozległej działalności 
antysowieckiej Imperial Policy Grup, na cze­
le z prezesem Najwyższego Sądu Wielkiej 
Brytanii, liczącej.tysiące członków z pośród 
najwyższych, kierowniczych, politycznych i 
gospodarczych sfer angielskich; „Rewiew of 
W orld Affairs", organ tej grupy, abonowa- 
'ny jest w nakładzie 165.000 egz. A oto 
próbka nastrojów, armii angielskiej. Komu­
nistyczny „Daily W orker", z dnia 20.11. br., 
z oburzeniem, pt. „Klasyczny obrazek , 
przytacza taką rozmowę dwu oficerów ma­
rynarki angielskiej: „Straty niemieckie są 
bardzo znaczne, rosyjskie muszą być po­
dobne". „Tym lepiej,- stary, ćo do tych 
ostatnich — odpowiada drugi oficer — tym 
mniej będziemy mieli do roboty, gdy doj­
dzie do wyjaśnienia sytuacji i ostatecznej 
rozgrywki". , Daily W orker" pisze też, że 
wie o takim zdaniu z angielskich kół woj­
skowych: „Nie powinniśmy popełniać tego 
samego błędu, który, popełniliśmy po ostat­
niej wojnie i demobilizować się zanim nie 
pobijemy Rosjan". Wreszcie fakt z dni 
ostatnich. Stalin . uroczyście pruklamował 
rozwiązanie Kominterńu. Komitet wykonaw­
czy angielskiej Partii Pracy opublikował 
postanowienie, iż mimo tego kroku Stalina 
nie zmieni swego stanowiska względem ko­
munistów'; nie będą oni przyjęci do Partii 
Pracy. ,

Polityka Rządu Polskiego.
W  warunkach, w jakich po katastrofie 

września 1939 r. znalazła się Polska, dwa 
są zasadnicze podstawowe elementy każdej

dobrej, polskiej polityki zagranicznej. Pier­
wszy:' należyte wykorzystywanie wszystkich 
■możliwości dla tworzenia, ochrony, skupia­
n ia  i rozwoju realnej polskiej siły oraz moc­
ne opieranie się na tej sile, na postawie i po­
tencjalnych możliwościach Narodu Polskie­
go. Drugi: umiejętne, zapewniające nam na­
leżytą pozycję, i korzyści układanie nuszych 
stosunków' z anglosaskimi sprzymierzeńca­
mi. Głupstwem, wierutnym i Szkodliwym 
głupstwem jest niedocenianie tego drugie­
go elementu, bałamutne szermowanie hasła­
mi nie liczenia się w naszej polityce zagra­
nicznej z nikim i niczym. Polska nie może 
pozwolić sobie na to, na ćo nie pozwalają 
sobie takie nawet potęgi jak Wielka Bryta­
nia lub Stany Zjednoczone. Nasze stano­
wisko wobec Niemiec jest od początku woj­
ny- ■ jasne- i - proste. Podobnie przedsta­
wiało ‘ się nasze -stanowisko względem So­
wietów po ich zdradzie 17 września 1939 r. 
Skomplikowało się ono ogromnie od czerw­
ca 1941 r.', gdy bolszewicy stali się ważnym 
sprzymierzeńcem naszych sojuszników. Pol­
ska nie mogła wówczas pozostać, na tym 
odcinku polityki międzynarodowej, w stanie 
bezwładu i izolacji,' musiała znaleźć w no­
wej sytuacji' właściwą dla siebie pozycję. 
Rezultatem tego był układ polsko-rosyjski 
z 30  lipca 1941 r. Był on takim, jakim w 
ówczęsńydh warunkach mógł być. I nie by­
ło rzeczą najważniejszą to, że nie dawał on 
ze strony bolszewickiej jasnego ujęcia spra­
wy wschodnich granic Rzeczypospolitej; 
wszelkie traktatowe zobowiązania Sowietów 
mają akurat taką samą wartość jak zobo- - 
wiązania Niemiec; ważnym było to, że aneks 
brytyjski do tego układu i deklaracja ame­
rykańska jasno stwierdzały fakt nie uzna­
nia przez państwa anglosaskie zmian tery­
torialnych dokonanych jasienia 1939 r. na 
ziemiach polskich. A układ ten stał się punk­
tem wyjścia polityki, która dala nam dwa 
olbrzymiej doniosłości osiągnięcia. Po 
pierwsze: pozwoliła utworzyć najpierw w 
Rosji, a później na Bliskim W schodzie po­
ważną polską siłę zbrojną, która decydujące 
mieć może dla nas znaczenie w okresie li­
kwidacji wojny; spowodowała ulżenie cięż­
kiej doli Polaków w Rosji i ocaliło, tysiące 
z-pośród nich. Po drugie: pozwoliła nie tyl­
ko Utrzymać, ale i wzmocnić naszą poważną, 
korzystną pozycję w obozie alianckim. Po­
zycja ta ułatwia obecnie Rządowi Polskiemu 
pokonywanie groźnego kryzysu obecnych 
sporów polsko-sowieckich, umożliwia fakt, 
iż mimo całej, ogromnej wagi, jaką jeszcze 
dla naszych aliantów zachodnich posiada 
sojusz militarny z Rosję, Rząd Polski, dzia­
łający w Londynie, może twardo mówić z
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Sowietami. W szystkie, ujaw nione już w k ra ­
ju. posunięcia i enuncjacje Rzędti Polskiego 
w tych  spraw ach m aję m ocny,' męski ton 
bezw zględnego przeciw staw iania' się uzur- 
pacjom  sowieckim, należytej obrony in tere­
sów polskich. I jeszcze jedno: pozycja  ta 
ułatw iła Rzędowi Polskiem u uzyskanie w 
tych  kw estiach korzystnego  dla nas — o 
czym  rriówa będzie niżej -*-• stanow iska 
aliantów.

. Alianci, a spraw y polsko-sowieckie.
T radycyjne, zaborcze tendencje R osji w 

połączeniu z upojeniam i je j zim owych suk­
cesów w ojskow ych i św iadom ością je j Wagi 
m ilitarnej w obozie alianckim  — skłoniły 
Sowiety do uznania schyłku ubiegłej zimy 
za m om ent odpow iedni do w ysunięcia ich 
uzurpacji w spraw ie w schodnich terenów  
R zeczypospolitej. N asi anglosascy  sojuszni­
cy znaleźli się . w sy tuacji kłopotliwej. 
W szystko w skazuje na to, iż w pełni rozu­
m ieją i podzielają w te j sprawie stanowisko 
polskie, ule m uszą liczyć się z Rosją. „P rzy­
mierze przeęiw germ ańśkie — mówił w swej 
ostatn iej w aszyngtońskiej mowie C hurchill — 
musi być u trzym ane w dzisiejszym  swym 
składzie. To jest podstaw ow y w arunek zwy­
cięstw a". T rzeba mieć to nieustannie na 
uwadze obserw ując zachow anie się aliantów 
w sprawie ’śporu  polsko-sow ieckiego. Zwła­
szcza, że w tych  w łaśnie okolicznościach, 
na tym  w łaśnie tle specjalnego charak teru  
i w yrazu nabiera w ieję’ faktów. O kres ostat­
nich miesięcy, okres ostrego  sporu  polsko- 
sow ieckiego i brutalnych , przeciwpolskich 
w ystąpień Sowietów przynosi zarazem  nie­
ustanne . obinwy w yróżniającej kurtuazji i 
serdecznego stosunku względem Polski i 
R ządu Polskiego kierow niczych sfer alianc­
kich. Punktem  ich w yjścia było dem onstra­
cyjne przyjęcie przez, angielską parę  królew ­
ską gen. S ikorskiego i członków jego  g a ­
binetu  m inistrów  w pałacu Buckingam skim , 
zaaranżow ane na dzień T 8 m atćś , a więc 
właśnie w krótce po ujaw nieniu antypolskie­
go stanow iska Sowietów. Swój w spaniały 
m dinent szczytow y obiawy te j kurtuazji i te ­
go serdecznego do nas stosunku osiągnęły 
w uroczystościach na cześć Polski zorgani­
zow anych w dniu 3 -go  M ają zarówno w A n­
glii jak  i w A m eryce. Co więcej: m iesiące 
ostatnie p rzyniosły  wiele now ych, bezpo­
średnich, politycznych dowodów stanow cze­
go i m ocnego opow iadania się po’ stronie 
Polski decydujących  sfer alianckich. Po­
w szechnie już znanym  jest w ybitnie dla nas 
p rzychylne s stanow isko ogrom nej większo­
ści pow ażnej, rep rezen tu jącej koła oficjalne, 
p rasy  am erykańskiej. Zbliżony do rządu wa­

szyngtońskiego dziennikarz E. K. Lindley 
ostatnio kategorycznie podkreślił w „A m e­
rican C om entary", iż rząd  USA nadal nie 
uznaje nabytków  tery to ria lnych  R osji z 1939  
i i  9 4 0  roku. W łoska „G azetta del Popolo" 
doniosła w dniu 12 m aja, iż jedna z p raso ­
w ych agencji angielskich przeczy wieściom, 
jakoby rząd b ry ty jsk i w spraw ie sporu  pol­
sko-sowieckiego opuścił Polskę. Londyński 
„D aily Sketch" charak teryzu jąc pow ściągli­
we, zew nętrzne stanowisko rz ą d u ’ Stanów 
Z jednoczonych i W ielkiej B rytanii w sprawie 
sporu  polsko-sow ieckiego pisał': „N ie zna­
czy to, by  rządy krajów  anglosaskich nie 
sym patyzow ały w pełni z roszczeniam i pol­
skimi, ale nie m ogą one omawiać ich w 
chwili obecnej". K om unistyczny „Daily 
W orker"  użalał się ostatnio, iż „Radio Ti­
mes", o rgan prasow y państwow ego radia 
angielskiego, zam ieszcza m apy, na których 
Polska nadal obejm uje Lwów, W ilno i Pińsk 
E nuncjacje anglosaskie ż  okazji tegorocz­
nego 3-go M aja daw ały  w yraz nie tylkc? 
uczuciom  entuzjazm u i przyjaźni dla Pol­
ski, ale podkreślały  także konieczność od­
budow y Polski silnej. A któż z mężów s ta ­
nu i polityków nie rozum ie jak  bezsilną b y ­
łaby  ona w razie uw zględnienia uzurpacji 
sowieckich? N a wielkim zgrom adzeniu lon­
dyńskim  na cześć Polski, w dniu 2 maja, 
min. A nderson mówił w im ieniu rządu W iel­
kiej B rytanii: „M iędzy A nglią a Polską ist­
nieje dziś specjalnie bliski stosunek. Polska 
by ła  i jeśt lojalnym , w iernym  sprzym ierzeń­
cem. Żaden naród  nie w ykazał większej niż 
polski odw agi i Wytrwałości. Potwierdź.my 
wiec Wiarę Polaków w przyszłość. W iel­
kość i pom yślność Polski będzie odbudow a­
na". N azajutrz  zaś w W aszyngtonie, na m a­
nifestacyjnym , również ku czci Polski posie­
dzeniu Izby R eprezentantów  przyw ódca de­
m okratycznej większości J. M. C orm ac o- 
świudczył: „Ludzkość zaciągnęła u Polski 
d ług wdzięczności i byłoby zbrodnią nie­
znaną w dziejach, gdyby  po zakończeniu lej 
w ojny narodow i 35  milionowemu odm ów io­
no uznania jego podstaw ow ych praw". A 
dalej: ostatnia deklaracja min. E dena; do- 
konyw ując w dniu . 2 0  .p a ja  p rzeglądu sy­
tuacji wojennej Eden m. in. powiedział: „W e­
szliśmy do w ojny z w łasnej, nieprzym uszo­
nej woli, aby. dotrzym ać słowa danego Pol­
sce. Jesteśm y krajem , k tó ry  szanuje trak ta ­
ty  i sojusze zaw arte z innym i krajam i". Rzu­
cając te słowa m inister spraw  zagranicznych 
W ielkiej B rytanii nie m ógł nie pam iętać, iż 
do isto ty  sojuszu zaw artego przez W ielką 
Brytanię z Polską w kw ietniu 19 3 9  r. na­
leży obrona integralności państw a polskie­
go. W ieszcie  jeszcze jeden, najw ażniejszy
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bodaj, wskaźnik isto tnego stanow iska alian­
tów W polskich spraw ach wschodnich. Rząd 
Polski p racu je  w stałe j konsultacji z obu 
rządam i alianckim i; R ząd ten prow adzi nie­
zachwianie politykę ścisłego w spółdziałania 
i porozum ienia z W ielką B ry tan ią  i S tanam i 
Zjednoczonym i. N ie do pom yślenia jest w 
tych  w arunkach, aby  ostatnie enuncjacje 
Rządu Polskiego w spraw ie naszych granic 
wschodnich, w tragicznej spraw ie K atynia, 
w kwestii losów ludności polskiej w Rosji 
itp. nie by ły  uprzednio om aw iane i uzgad­
niane z rządam i Londynu i W aszyngtonu.
I dlatego wolno jes t m niem ać, iż w yrazem  
isto tnego stanow iska rządów  anglosaskich 
w tych  w szystkich spraw ach jest to, co m ó­
wi i jak  mówi R ząd Polski.

N a p rogu  wielkich dni.

Tak oto zarysow uje się na terenie po li­
tyki m iędzynarodow ej sy tuacja  naszt ch 
spraw  w schodnich w m om encie, gdy świat 
spodziewać się zaczyna decydujących  w y­
darzeń w ojennych. Term in tych  w ydarzeń 
w ydaje się być niedalekim . Z dotychczaso­
wych mgieł tajem nicy wojskowej coraz w y­
raźniej w ynurzać się zaczyna blask tego. ra ­
dosnego faktu, iż państw a anglosaskie zgro­
m adziły  już siły dostateczne dla podjęcia 
w E uropie działań w ojennych w stylu osta t­
niej dekady rozpraw y tunetańskiej. A sy tu ­
ac ja  po lity c z n o - w o j  en n a  tak się układa, iż 
zapewne alianci nie będą mogli i nie będą 
chcieli czekać dalej z rozpoczęciem  tych 
działań; nie bez znaczenia jest w tej dzie­
dzinie fakt sow ieckich uzurpacji względem 
Polski i ponura wymowa zbrodni katyńskiej. 
A lianci nie będą zapewne chcieli ze swym 
uderzeniem  czekać, aż po w yjaśnieniu się 
sy tuacji wojennej na w schodzie popłynęłyby 
zeń ku zachodowi zwolnione arm ie niem iec­
kie lub zw ycięskie w ojska Sowietów. To też 
nowy to n  zabrzm iał w ostatniej, w aszyngtoń­
skiej mowie p rem iera  C hurchilla. D otych­
czas mawiał on zawsze o dalszym , ciężkim 
trudzie przygotow ań w ojennych, o długiej 
jeszcze wojnie. Tym  zaś razem , 20-go  m aja 
w W aszyngtonie, mówił: „W  tej chwili głów ­
nym  zadaniem  A nglii i A m eryki nie jes t już

tw orzenie arm ii i produkow anie dla niej 
sprzętu  i w yposażenia. G łów nym  zadaniem  
jest teraz raczej zastosow anie tych  już ist­
n iejących środków  w walce z n ieprzyjacie­
lem. U nikniem y przedłużania w ojny, na co 
tak bardzo liczą niem cy. W zyw am  wszystkie 
narody  zjednoczone, b y  w ykorzystały  po ­
m yślny zw rot w w ydarzeniach i zakończyły 
wojnę jak  najszybciej. P rzy  w spólnym  wy­
siłku w ojna może być zakończona nie długo". 
Gen. A rnold, szef lotnictw a am erykańskiego, 
ośw iadczył w dniu 31 m aja, iż sprzym ie­
rzeńcy gotow i są  już do ostatecznej roz­
gryw ki. Mowa prem . C hurchilla, w ygłoszo­
na  w dniu 8  czerw ca w londyńskiej Izbie 
G m in przyniosła zapowiedź następu jącą: W  
A lgierze przez cały  tydzień opracow yw ano 
najdrobniejsze szczegóły zbliżających się 
operacji na olbrzym ią skalę — na lądzie, 
w pow ietrzu i na m orzu. Zbliżam y się do 
nich. Ju trzenka wolności na w szystkich fron ­
tach już świta. W  w dniu pisania tych  słów — 
12 czerw ca — nadeszła w iadom ość o pod­
daniu się w ojskom alianckim  pierw szego eu ­
ropejskiego terenu  państw  osi: Pantellerii. 
N asz W ódz N aczelny, gen. b ron i W ład. Si­
korski, dokonyw ujęcy obecnie przeglądu 
A rm ii Polskiej na  Bliskim i Środkowym  
W schodzie w swym rozkazie dziennym , w y­
stosow anym  do żołnierzy A rm ii K rajow ej 
mówi, iż ostatnie w ydarzenia w ojenne stwo­
rzy ły  „nowe możliwości prow adzenia walki 
zaczepnej. Dzień odw etu się zbliża".

A więc stoim y na progu  wielkich dni. D ą­
żeniem" R ządu Polskiego, a  bez w ątpienia 
także dążeniem  aliantów  naszych jest, aby 
w m om encie, gdy kruszyć się pocznie w spo­
sób decydujący po tęga sto jących  na w scho­
dzie arm ii niem ieckich — działał w Polsce 
nie tylko żołnierz krajow y, ale także żoł­
nierz A rm ii Polskiej zorganizow anej na ob­
czyźnie oraz żołnierz aliancki. W ów czas to 
nadejdzie m om ent zebrania owoców krw a­
wego trudu  N arodu  Polskiego z całego okre­
su tej w ojny: w ytknięcia now ych gran ic  Pol­
ski na zachodzie i północy, a  na wschodzie 
utrw alenia i zabezpieczenia dla R zeczypo­
spolitej wszystkiego co polskim  było w roku 
1939 i co po te j w ojnie polskim być tam  
musi i będzie.

Z. S. R. R. W OBECNEJ WOJNIE
N ie ulega wątpliwości, że społeczeństwo 

nasze przed obecną w ojną było albo b a r­
dzo słabo albo fałszywie zorientow ane w 
stosunkach panujących  w ZSRR.^ N egatyw ­
ne nastro je  większości społeczeństw a po l­
skiego do eksperym entu  bolszewickiego 
u trudniały  inform acyjne zadania p rasy : kto

o stosunkach w ZSRR usiłow ał pisać w sen­
sie pozytyw nym , łatwo m ógł być posądzo­
ny o sym patie kom unistyczne, kto zaś u- 
wypuklał ciem ne strony  „ra ju  bolszewickie­
go" narażał się na zarzut, że na R osję so­
wiecką patrzy  przez okulary faszystowskie. 
Z resztą zdaje się działo się tak nie tylko
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u nas, ale i na  całym  świecie; ostatecznie 
wszędzie przew ażała opinia, że w ZSRR pa- 
nu je  chaos i rozstró j, nędza i głód, że pań ­
stwo kom unistyczne nie w ytrzym a próby  
w ojennej i szybko załam ie się pod  naci­
skiem' zwycięskiego hitleryzm u, że w ybuch­
nie tam  biała  rew olucją i t. p. Rzeczywi­
stość '  w ojny niem iecko-rosyjskiej zadało 
kłam  tym  przew idyw aniom  i hieltiał od 
pierw szego dnia tej Wojny Opinia tak  na­
szego społeczeństw a, jak  i całego św iata 
znajduje sie pod Wrażeniem ciąg łych  „nie­
spodzianek", jakie R osja bolszewicka zgo­
tow ała N iem com  w zw ycięskiej obronie 
M oskwy w 1941 r. i pod  S talingradem  zi­
mą 1 9 4 2 /4 3 . W rażen ie tych  niespodzianek 
podnosił fakt, że wobec niegotow ości bojo­
wej naszych sprzym ierzeńców  na Zachodzie 
i ich ciąg łych  niepowodzeń, R osja pierw ­
sza stawiła H itlerowi skuteczny opór. Pod 
wpływem tych  w ydarzeń opinia naszego 
społeczeństw a, nie m ająca podstaw  do właś­
ciwej oceny, pospiesznie w yciągnęła najzu­
pełniej fałszywe wnioski co do w artości 
eksperym entu  bolszewickiego i jego rzeko­
mo wielkich osiągnięć w dziedzinie p rzygo­
towań do obecnej wojny. O d niedoceniania 
i lekceważenia przerzucono się w wielu w y­
padkach do daleko posuniętego przecenia­
nia. N ie w idziano fatalnych błędów kap ra­
la H itlera, popełnionych w wojnie z Rosją, 
nie orientow ano się, że w spaniała m achina 
w ojenna H itlera w r. 1941 i 42  załam ała się 
n ie.yie o waleczność czerw onych szeregów, 
ile o olbrzym ie trudności w opanow aniu 
wielkich obszarów  Rosji. W  E uropie zacho­
dniej norm alnie arm ia każdeg'o państw a 
służy do obrony jego tery torium , natom iast 
w R osji te ry torium  broni armii.

Dla urobienia sobie właściwego sądu  o 
roli i osiągnięciach czerw onej arm ii w tych  
g igan tycznych  zm aganiach, trw ających już 
dwa lata, m usim y uprzytom nić sobie pod­
stawowe fakty, dom inujące nad życiem 
R osji od upadku cara tu  w 1917  roku. N o­
wi w ładcy na Kremlu, niezależnie od gw ał­
tow nego w tłaczania życia Rosji w ram y 
dok tryny  kom unistycznej- położyli głów ny 
nacisk na g igan tyczną organizację czerw o­
nej arm ii, k tó ra  ostatecznie m iała utrwalić 
reżim  bolszewicki w Rosji, a następnie na­
rzucić go całem u światu. W  p racy  tej nie 
oglądano się na żadne ofiary ludzkie i m a­
terialne, zaniedbano wszystkie dziedziny ży­
cia, nie zw iązane z wojskiem, doprow adza­
jąc  do krańcow ego zubożenia ludność, w y­
zyskiw aną do ostateczności. R ządy bolsze­
wickie rozum iejąc doskonale znaczenie prze­
m ysłu w now oczesnej wojnie, w ciągu 25 
łat przekształciły  ag rarn ą  Rosję w państwo

„par exellence" przem ysłow e. N ieprzebra­
ne bogactw a surowcowe Rosji, jak również 
obfitość rąk  do p racy  znakom icie ułatw iły 
bolszewikom te zadania. Już w roku 1932  
ZSRR pod względem w artości swej p ro ­
dukcji przem ysłow ej zajęła drug ie  tniejsce 
w świecie; ustępbjąc tylko S tanom  Zjedno­
czonym  A m eryki Północnej, a w yprzedza­
jąc N iem cy. N aturaln ie p ropaganda holsze- 
wicką tak znaczny postęp  w przem ysłów ie- 
niu R osji połóżyła na  karb  w yższości u strb - 
ju  kom unistycznego nad innym i uśtrdjam i, 
co się całkowicie m ijało z praw dą: Beż-
s ' ronni fachowcy i'p rzem ysłow cy  tw ierdzą, 
że gdyby nie dok tryna kom unistyczna, to 
wobec rozm iarów  i natu ra lnych  bogactw  
R osja sta łaby  się w ciągu 25  lat tak wiel­
ką po tęgą  przem ysłow ą i iuilitarnd, że z ła t­
wością Zdobyłaby hejjehidnje nhd Eurdpd, 
a  później nad  światem. N ie siląc się na pa- 
raeoksy , m ożna stwierdzić, że kom unizm , 
nie pótrafiw szy narzucić swego ustro ju  Eu­
ropie, uchronił ją , jeżeli nie od niewoli, to 
w każdym  razie od suprem acji rosyjskiej.

H istoria zna rów nie szybkie przem iany jak 
te, k tóre zaszły w R osji bez olbrzym ich 
ofiar w ludziach, w w arunkach innego u stro ­
ju  społecznego: w ciągu 25 lat Japonia 
z państw a o charakterze feudalnym  prze- 
w ształciła się w państw o zeuropeizowane 
i uprzem ysłow ione, a nie rozporządzała na­
wet w drobnej części takim i bogactw am i 
przyrodzonym i, jakie posiada Rosja. _ Z re­
sztą bieg w ojny wykazał, iż p rodukcja so­
wiecka nie sp rostała  w ym aganiom  w ojen­
nym , a cuda produkcji przem ysłow ej an­
gielskiej czy am erykańskiej w tej wojnie 
w skazują jaką fikcją było hasło propagandy  
bolszewickiej „dogonim  i pieregonim  gniłyj 
zapad" (dognam y i zdystansujem y zgniły 
zachód). Dla wszystkich, którzy obserw o­
wali życie R osji p rzed  1939 , praw dziw ą 
niespodzianką jest raczej fakt, że już w 
trzecim  m iesiącu wojny, bolszewicy musieli 
iść do C anossy i żebrać u przedstaw icieli 
/zgr\iłeg'o zachodu o pom oc w sprzęcie wo« 
jennym  i środkach  żywności. Przez 25 lat 
p ropaganda kom unistyczna u rab iała  m asy 
rosyjskie w przekonaniu o olbrzym iej wyż- 
s .o .ći i na-.w artości u stro ju  kom unistycz- 

k ó ry  potrafi opanow ać wszystkie 
trudności, sp rosta  wszystkim zadaniom , zaś 
na polu m ilitarnym  zdystansuje państw a 
burzuazyjne, bezapelacyjnie skazane na za­
gładę. Kto w Rosji, choć na krótki czas, 
zetknął się z p ropaganda czerw oną, prow a­
dzoną z n iesłychaną konsekw encją/ g łoszą­
cą bezgraniczną pogardę dla tego w szyst­
kiego, co istniało na świecie poza gran ica­
mi ZSRR, i g loryfikującą każde naw et drob-
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ne. posunięcie rządu komunistycznego,^ ten 
nie móg'1 sobie w yobrazić ,,krasnoarm iejca", 
w alczącego w czólgu am erykańskim , czy w 
sam olocie angielskim. Dla fantastycznej me" 
galom anii bolszewickiej bezw ątpienia wielką 
klęską było  już choćby to, że w wojnie z fa­
szyzm em , zam iast łatwego m arszu na B er­
lin i Paryż trzeba było  oddać na pastw ę in­
wazji niem ieckiej olbrzym ie połacie Rosji, 
cofnąć się pod M oskwę i na Kaukaz, pono­
sząc "przy  tem olbrzym ie s tra ty  w ludziach 
i sprzęcie. W obec haseł g łoszonych przez 
rządy  czerw one, rzeczyw istość w ojny z pew ­
nością m usiała przynieść m asom  rosyjskim  
wielkie rozczarow anie i zawód, nadw yręża- 
jące  w iarę w realność w szystkich haseł wo­
ju jącego  i św iatoburczego komunizmu.

W  historii żołnierz rosyjski bił się zawsze 
doskonale i dzisiaj walczy po bohatersku, 
z pew nością nie w obronie haseł kom uni­
stycznych, ale w obronie R osji, tak jak wal­
czyli żołnierze P io tra W ielkiego pod  Połta- 
w,a i A leksandra I pod  Borodinem ; pod  tym  
w zględem bolszewicy nic nie zmienili i nic 
nie poprawili. W ysiłek  zbrojny R osji nie 
jest wcale większy ani bardziej im ponujący 
od tego co zrobiła w wojnie T9T4—T8 R osja 
carska, k tó ra  walczyła w w arunkach znacz­
nie gorszych, bo nie o trzym yw ała żadnej

SPRAWY POLSKIE
Cum. Sikorski na Bliskim i Środkowym 

W schodzie.
Gen. Sikorski przybył do K airu 27 m aja, 

pow itany przez bry ty jsk iego  m inistra dla 
spraw  Bliskiego i Środkow ego W schodu 
C assey 'a  i głów nodow odzącego w schodnią 
arm ią polską gen. A ndersa. Do K airu p rzy ­
był rów nież b. am basador polski w Moskwie 
dr. Rom er; został on przez gen. S ikorskie­
go udekorow any Z łotym  Krzyżem Z asługi 
ż Mieczami., W  K airze jeszcze odbył wódz 
naczelny konferencję z głów nodow odzącym  
wojsk- sprzym ierzonych na  Środkowym  
W schodzie gen. W ilsonem  i podejm ow ał w 
poselstwie, polskim arcybiskupa now ojor­
skiego Speelm ana, k tó ry  niedawno wizyto­
wał w o jska . polskie w Iraku.

W ódz naczelny w śród wojsk polskich. 
D nia T czerw ca przybył gen. S ikorski sa­
m olotem  na m iejsce pobytu  dowództwa a r­
mii polskiej na W schodzie, gdzie w ydał na­
stępu jący  rozkaz dzienny do arm ii:

„Szczęśliwy jestem , że znalazłem  się 
w śród żołnierzy polskich na W schodzie, 
aby móc poznać ich prace  i kłopoty. Prze­
kazuję: warn serdeczne pozdrow ienia, k tóre 
Prezydent R zeczypospolitej p rzesy ła  za

pom ocy od swoich sprzym ierzeńców  w 
sprzęcie w ojennym , a przem ysł rosyjski 
znajdow ał się wówczas zaledwie w pow ija­
kach. Pozatym  reżim  bolszewicki nie jest 
podm inow any od dołu, jak  R osja carska.

N ie ulega wątpliwości, że w konflikcie 
obecnym  bolszewicy chcieli odegrać wielką, 
pierw szoplanow ą rolę, chcieli decydow ać 
niem al sam odzielnie o losach E uropy; rze­
czyw istość w ojenna przekreśliła  te  zam iary 
i plany, spychając  R osję no stanow isko d ru ­
gorzędne i uzależniając ją  pod każdym  
względem od anglosasów . M ożna stw ierdzić 
z ca łą  pew nością, że nie „krasnoarm iejec 
ale żołnierz anglosaski zadecyduje o zwy­
cięskim  zakończeniu wojny. R osja m usi się 
ograniczyć do roli „seconde brillant . A je ­
żeli zw ażym y przy tern. iż" R osję czekają je ­
szcze . i w bliższej i w dalszej przyszłości 
wielkie k łopoty  na Dalekim W schodzie, po ­
ważnie absorbu jące je j siły i energię, a  da­
lej, że R osja w yjdzie z tej w ojny w stanie 
ciężkiego zniszczenia i w szechstronnego wy­
czerpaniu pn- m ożem y przew idyw ać takie 
ukszlał owanie się je j roli i stanow iska w 
przyszłej Europie, k tóre uczyni łatw iejszym  
niż dotychczas należyte ułożenie z nią 
sw ych stosunków  przez najbliższych sąsia­
d ó w ,,^  w pierw szym  rzędzie przez Polskę.

NA OBCZYŹNIE
moim pośrednictw em . Żołnierze polscy, 
gdziekolwiek się znajdu ją  tw orzą jedność, ci 
w kraju , m y tu taj, oni w W . Brytanii. W al­
czym y na lądzie, m orzu i w pow ietrzu, k ro ­
cząc po drodze, k tó rą  nam  wskazuje n a ­
ród, wielki w tej walce o nową, spraw iedli­
wą dla w szystkich jej synów , W ielką Pol- 
skę.

S to ją  p rzed nam i wielkie trudności. Pol­
ska ma wielu m ożnych przeciwników. Zwy­
ciężym y ich przez u trzym anie dotychcza­
sowej nąrszej jedności. Żołnierze! W  n a j­
bliższych dniach zobaczę was osobiście. Dzi­
siaj przesyłam  wam przez waszego dow ód­
cę szczere pozdrow ienie żołnierskie. Pod­
pisano — W ładysław  Sikorski, gen. broni".

N a ćwiczeniach. A rm ia polska na W scho­
dzie w yposażona jest w czołgi i b roń  
p-panc. najnow szego typu; liczne jednostki 
są  całkowicie zm otoryzow ane.

3 czerw ca dokonał gen. Sikorski inspekcji 
dywizji kresow ej; tow arzyszyli mu gen. A n­
ders i szef sztabu gen. Klimecki. Po nabo­
żeństwie odpraw ionym  przez biskupa polo- 
wego ks. Gawlinę w ygłosił gen. Sikorski 
przem ówienie do żołnierzy a następnie p rzy ­
ją ł defiladę, k tó rą  prow adził gen. Szyszko-
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Bohusz. Po przem arszu p iechoty  i oddział 
iów pom ocniczej służby wojskowej kobiet 
p rzyszła  kolej na oddziały zmotoryzow ane. 
Po defiladzie zwrócił s ię ,1 gen. Sikorski do 
geń. Szyszko-Bohusza i- w yrażając uznanie 
dla postaw y i ducha lżołnierzy powiedział: 
„M yślę, że zrobim y dużo dla Polski z ta ­
kim żołnierzem  i takim uzbrojeniem ".

N astępnego  dnia obecrty by ł wódz na­
czelny na  ćw iczeniach dywizji kresowej. 
Trw ały .one przez cały  dzień, a brali w nićh 
rtdżiał w eterohi. z T óbfuku i Pustyni Za­
chodniej, 6  b. m. obecny był gen. Sikorski 
w raz z gen. A ndersem  na ćw iczeniach jed­
n e g o 1'?  jiułkrt kaw alerii' pancferhej. Po za­
kończeniu ćWiczeń naczelny wódz oglądał 
zdobyczne niem ieckie działa przeciw pancer­
ne, zdobyte przez pułk w kam panii libij­
skiej. Przed wyjazdem  w yraził ,gen . S ikor­
ski dow ódcy pułku uznanie za" Wysoki po ­
ziom wyszkolenia - i . za doskonałą, postawę, 
żołnierzy. -  f , •'* "• 'J‘°'

7 czerw ca obecny by ł gen. Sikorski na 
ćw ięzęniuch, dywizji karpackiej arm ii pol­
skiej, Po defilądzie udekorow ał gen. S ikor­
ski K rzyżem  W alecznych oficerów b ry ty j­
skich, którzy  razem  z Polakam i odznaczyli 
się w walkach w Tobruku.

D nia poprzedniego odwiedził gen. S ikor­
skiego w kw aterze głów nej wojsk polskich 
na Środkow ym  W schodzie głów nodow o­
dzący wojsk sprzym ierzonych w Persji i Ira­
ku gen. Pownall i odbył z gen. Sikorskim  
dłuższą konferepcję, w toku której omówio­
no m. in. udział polskich sil zbrojnych >v 
przyszłych operacjach  wojennych.

N om inacja gen. Hallera. N a odbytym  w 
dniu 22  m aja posiedzeniu R ady M inistrów 
uchw alono .m. in. pow ołać gen. broni J. 
H allera na stanow isko stałego delegata rzą­
du polskiego na Środkow ym  W schodzie. 
Term in objęcia tego stanow iska zostanie 
ustalony później.

M ianowanie charge d 'affaires W atyka­
nu przy  rządzie polskim . Jednym  z najw aż­
niejszych aktów dyplom atycznych ostatnich 
czasów w stosunkach  m iędzy rządem  pol­
skim a W atykanem  to m ianowanie a rcy ­
biskupa Yorku W illiam a G odfrey 'a, dele­
ga ta  apostolskiego w W . Brytanii, charge 
d 'affaires W atykanu przy rządzie polskim , 
o k tórej to decyzji O jca św. zawiadom iony 
został rząd polski przez sekretarza stanu 
kardynała  M aglione. U przednio zwrócił się 
W atykan  o agreem ent dla ks. arcybiskupa 
Yorku, której rząd  polski natychm iast udzie­
lił. ’A rcybiskup Godfrey, posiadać będzie, ja ­
ko charge  d 'affaires pełny status dyplom a­
tyczny.

N om inacja tri wywołała w kołach pol­
skich diiże zadowolenie, kończy bowiem 
przetwę. w nuncjaturze przy  rządzie pol­
skim, w ynikłą z nieobecności nuncjusza a- 
postolskiego m sg-e C ortesi, k tó ry  z pow o­
du choroby i trudności kom unikacyjnych 
nie by ł w stanie reprezentow ać Stolicy A po­
stolskiej przy rządzie polskim.
W  STOSU NK ACH  POLSKO SOW IECKICH 

BEZ ZMIAN
W  stosunkach polsko-sow ieckich nie za­

szły ż a d n e . zmiany. Pakt, że rząd  polski 
zwrócił s ię 'do  rządu australijksiego o ochro­
nę interesów  Polski w R osji św iadczy ra ­
czej o przekonaniu, że 'kofnlikt nie wcze­
śnie się źakończy. P rem ier australijsk i C ur­
tin ośw iadczył, że A ustralia będzie szczęśli­
wa z reprezentow ania interesów  polskich 
W RóSji, dodając, że spraw a ta  została za­
łatw iona w W uszyngtonie przez austra lij­
skiego, m in is tra  spraw zagranicznych E vatia 
przy .p e łn y m  poparciu  ’ prez. Roosevelta 
i prem iera Churchilla.

A m basador Rom er o stosunkach polsko- 
sowieckich. Przem aw iając w T eheranie przez 
radio powiedział b. am basador polski w M o­
skwie o stosunkach polsko-sow ieckich: 
„Rolska, i Rosją, nadal walczą po tej sam ej 
sU;bnie i o tę. sum ą spraw ę — o .całkow ite 
zwycięstwo nad N iem cam i. W spółdziałanie 
i w zajem ne zrozum ienie musi przezw ycię­
żyć wszelkie trudności. Jestem  przekonany, 
że. znajdzie, się sprawiedliwe rozwiązanie, 
korzystne tak dla Polski jak  i Rosji i w p rzy ­
szłości dla całej Europy.

Interpelacje -w parlam encie brytyjskim . 
W  drugiej połowie m aja zgłoszono w Izbie 
Gmin szereg  in terpelacyj w sprawie przcciw- 
sowieckiej kam panii pism  polskich, w ycho­
dzących w Anglii, m. in, kilku fajnych — 
jak. i przeciw,polskich napaści londyńskiego 
pism a kom unistycznego „Daily W orker". 
N a in terpelacje odpowiedział m inister in­
formacji. Brenden-Br.acken kom unikując, że 
„badania w sprawie pism  obcojęzycznych, 
pom aw jąnych o atakow anie rządu sow iec­
kiego, prow adzi min. p racy  E rnest Bevin. 
Jeżeli podejrzenia okażą się uzasadnione, 
obow iązkiem naszym  będzie zapobiec nad­
używaniu gościnności naszej przez pism a, 
bardziej zainteresow ane pojedynkam i niż 
inform owaniem . Jednocześnie otrzym ał g łó ­
wny cenzor, prasow y instrukcję, by zapo­
biegł wysyłaniu, zagranicę wyciągów z pism, 
naruszających zgodę między narodam i 
sprzym ierzonym i. Zarządzenie to musi być 
także, stosow ane do „D aily W orker", po ­
św ięcającego dużo m iejsca na rzucanie 
oszczerstw  na rząd  polski".
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M IE E D Z Y N A R O D O W Y  ŚW IA T  N A U K O - 
W y  W  H O ŁD ZIE  PO L S C E  

W  4 0 0 - tn ą  ro czn icę  śm ie rc i M iko łaja  K o­
p ern ik a . N ie  b y ło  d a n e  na ro d o w i po lsk iem u  
uczc ić  sw egó  na jw ięk szeg o  u czo n eg o  co  z 
p o sa d  ru sz y ł b ry łę  św ia ta. P a m ię ta ł o n ie j 
jed n a k  św ia t nauk o w y  w zsy stk ich  n a ro d ó w  
sp rz y m ie rzo n y c h  i n e u tra ln y c h  i sk ła d a jąc  
h o ld  jed n em u  z n a jw ięk szy ch  u c zo n y c h  
św ia ta , z ło ży ł go  zarazem  Polsce , jak o  M a­
c ie rzy  K o p ern ika.

L o n d y n ie  Odbyło się  u ro c zy s te  p o s ie ­
dzen ie  R o y a l S o c ie ty  (K rólew skiego Tów. 
N auk .). O b e cn y  b y ł na  z eb ra n iu  P re z y d en t 
R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j W ła d y sław  R acz- 
kiew icz, m in is te r  R aczy ń sk i i K o t o ra z  b is ­
k u p  R adońsk i: P re z es  R o y a l S o c ie ty  p o d k re ­

ślił w p rzem ó w ien iu , k tó ry m  z ag a ił z e b ra ­
nie  d o n io s ło ść  o d k ry ć  n au k o w y ch  K o p e r­
n ik a  i p o lsk o ść  w ielk iego uczo n eg o . Prof. 
K ot zo b razo w ał z kolei tlo  h is to ry c z n e  p ra ­
cy  K o p ern ik a  w w ielkim  ś ro d o w ik su  - n au k i 
i k u ltu ry  p o lsk ie j w K rakow ie. N a s tę p n ie  
a s tro n o m  kró lew ski s ir  Ja m e s  Je a n s  uwy­
p u k lił naukow e znaczen ie  o d k ry ć  M ik o łaja  
K o p e rn ik a  d la  n o w o czesn e j a stro n o m ii. U - 
c ze s tn ic y  z eb ran ia  w y słu ch a li n a d an e g o  z 
A m ery k i p rzem ó w ien ia  jed n e g o  z w y b it­
n y c h  a s tro n o m ó w  a m e ry k ań sk ic h , k tó ry  p o ­
w iedział m. in .: „ T y s ią ce  m il dzieli n a s  od 
Polski; w k tó re j p rz e d  4 0 0  la ty  m ia ło  m ie j­
sce  p o w ażne  w ydarzen ie . In te re su je  n a s  to  
zw łaszcza  dzisia j; w c za sa ch  c iężk ich  zm a­
g a ń  o w olność".

KRONIKA ZAGRANICZNA

PR E M IE R  C H U R C H IL L  O  PRZESZŁY CH  
I PRZYSZŁYCH W Y D A R Z E N IA C H  

W O JE N N Y C H
D w a ty g o d n ie  trw a ł p o b y t p re m ie ra  C h u r ­

ch illa  w W aszy n g to n ie . Po  ro zm o w ach  i  
p re zy d e n te m  R o o sev e ltem  i n a ra d a c h  bry­
ty jsk ic h  i a m e ry k ań sk ic h  sztńbóW  O głószony 
k o m u n ik a t o fic ja ln y  b rz m ia ł bftfdzó lak o ­
niczn ie: >,O b ra d y  z jedńO cztm yęh  Sztabów
w W aszy n g to n ie  d o p ro w ad z iły  dó Całkowi­
teg o  u z g o d n ie n ia  p lan ó w  p rz y sz ły c h  o p e ra - 
cy j n a  w szy stk ich  te a tra c h  w ojny".

W iz y ta  w asz y n g to ń sk a  n ie  w y cze rp a ła  je ­
d n ak  zam iaró w  p re m ie ra  b ry ty jsk ieg 'o . W  
d ro d ze  p o w ro tn e j dó  A ng lii u d a ł Się On b o ­
w iem  do A lg e ru  i tam  w k w aterze  g łów nej 
gen . E isen h o w era  o d b y ły  się  w o b ecn o śc i 
sze fa  sz tab u  am ery k ań sk ieg o , k tó ry  w ty m  
celu  p rz y b y ł tam  z p re m ie re m  C h u rch illem , 
d a lsze  n a ra d y , ty m  ra ze m  p raw d o p o d o b n ie  
ju ż  w y łączn ie  s tra te g icz n e , n a d  sp o so b am i 
u rzeczy w is tn ien ia  p o stan o w ień  w a sz y n g to ń ­
skich . N a leży  w ięc w nioskow ać, że  u d e rze - 

. n ia  zaczep n e  sp rz y m ie rzo n y c h  z ap o c zą tk u ­
ją  inw azję  E u ro p y  na  je j  p o łu d n io w y ch  r u ­
b ieżach , lub  c a łe j e u ro p e jsk ie j częśc i b a se ­
nu  śró d z iem n o m o rsk ieg o .

P o lityczne  w skaźnik i p rzem ów ien ia  p re ­
m ie ra . O b sze rn ie j om ów ił p re m ie r  C h u rch ill 
w yniki sw y ch  p o d ró ż y  do W a sz y n g to n u  i A l- 
g 'eru w p rzem ó w ien iu  w y g ło szo n y m  w k ró t­
ce  po  jeg o  p o w ro c ie  do  A ng lii w Izbie 
G m in  w dn. 8  b. m. W  sp raw o zd an iu  p re ­
m ie ra  u d e rz a ją  u w ag i p o lity czn e  o d użym  
n iew ątp liw ie  znaczen iu . Z w rócić  n a leży  u- 
w agę  n a  tw ierd zen ie , że: „ a n g lo -a m e ry k a ń -  
sk a  p o lity k a , s tra te g ia  i ek o n o m ia  zo sta ły  
z sy n ch ro n izo w an e  i zo g n isk o w an e"; n a  u sp o ­
k a ja ją c y  to n  jeg o  u w ag  p o d  a d re se m  n ie ­

k tó ry c h  zbu lw erso w an y ch  p ro p a g a n d ą  n ie ­
m ieck ą  p ań stw  n eu tra ln y c h : „M ylą  się  te
państwa n e u tra ln e , k tó re  sąd zą , że p o c zą t­
kow o n iep rz y g o to w an e  i s łab o  u z b ro jo n e  
d e m o k ra c je  an g lo sask ie  w y jd ą  z te j w o jny  
OSltłblOrie, naWet g d y b y  zw ycięskie. P rzec iw ­
nie! B ędziem y siln ie jśi n iż k iedykolw iek  dtM 
tłidu S.ilniejSi mofcą i — jak  Sądzę — w iarą  
(óklaśki)". W reszfcie ti trzec im  m ófcarśtwie 
so ju szn iczy m , k tó re  — jak  w CaSubldncÓ — 
znow u n ie  b y ło  rep rezen to w an e  w n ied aw ­
n y c h  n a rad a ch : „ Je s t  m i b a rd zo  p rz y k ro , 
że n ie  je s te śm y  jeszcze  w sta n ie  zejść  się  n a  
n a ra d y  z m arsz . S ta linem , litb in n y m i r e ­
p re ze n ta n tam i n aszeg o  w ielk iego so ju szn ik a  
ro sy jsk ieg o , k tó ry  dźw iga  c ięża r n a jw iększy  
i p łac i znaczn ie  W yższą cenę. k rw i i życia. 
K ażuy  ze sp rz y m ie rzo n y c h  p a trz y  oczy w iś­
c ie na  w o jnę  p o d  in n y m  k ą tem  i w tro ch ę  o d ­
m ien n y ch  w aru n k ach " .

S p raw o zd an ie  w Izbie Grrtin. C a ły  o b sza r 
w o jn y  św ia tow ej — m ów ił p re m ie r  — n ad  
k tó ry m  ig ra  ju ż  m iłe  św ia tło  zw ycięstw o, le ­
żał w W a sz y n g to n ie  o tw a rty  p rz e d  oczam i 
przy w ó d có w  W . B ry tan ii i S tan ó w  Z jed n o ­
czonych . B y ło b y  n ie ro z są d n ie  z m o je j s t ro ­
ny , g d y b y m  p ró b o w a ł — w z a ry sa c h  c h o ­
c iażb y  — ok reślić  pow zięte  p rzez  n a s  de ­
cyzje. T y le  ty lk o  m o g ę  pow iedzieć , że  d o ­
ło ży m y  w szelk ich , d o b ry c h  s ta rań . O b a  rz ą ­
d y  o s ią g n ę ły  n a jz u p e łn ie jsz e  p o ro zu m ien ie  
w sp raw ie  c ze k a ją cy c h  je  w p rz y sz ło śc i za ­
dań . T y m  razem  n ie  b y ło  ró żn ic  m ięd zy  p o ­
lity k am i i żo łn ie rzam i ja k  w zeszłej w ojnie. 
N ie  w y g ło szę  ż a d n y c h  p rzep o w ied n i o p rz y ­
sz łośc i, ty m  m n ie j o n a jb liższe j p rzy sz ło śc i. 
W sz y stk o , co  p o w iedzieć  m o g ę, to  ty le  ty l­
ko, że a n g lo -a m e ry k a ń sk a  p o lity k a , s tra tę -
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g ia  i ekonolńia zostały  zsynchronizow ane 
i zogniskowane.

W  A lgcrze. W  A lgerze om aw iano „tem aty  
bezpośrednio związane z w ykonaniem  pla- 
nów, k tóre m ógłbym  najlepiej określić ja ­
ko zastosow anie wobec n ieprzyjaciela siły 
w je j najintensyw niejszej i najgw ałtow niej­
szej postaci.

Je s t oczywiste, że zbliża się chwila szcze­
gólnie skom plikow anych i ryzykow nych o- 
peraęy j lędow o-m orskich na wielką skalę. 
Co się tyczy przyszłych  w ydarzeń nie m o­
gę niestety dać żadnych gw arancyj ponad 
te, k tó re  dałem  w przeszłości. P rzypom ina 
mi to , że kilka dni tem u znalazłem  w p ra ­
sie określenie: „w spaniałe perspektyw y wid­
nieję p rzed  nami". W olałbym  zastępie je 
innym : „Jaśniejsze i zasługujęce na zaufa­
nie perspektyw y w idnieję p rzed nami". 
M yślę, że będzie ono bardziej odpow iednie 
do tych  niepokojęcych dni.

O  kam panii w Tunisie. S tra ty  b ry ty jsk ie  
w Tunisie by ły  ciężkie. 8 -a  A rm ia, liczęc 
od przekroczenia g ran ic  Trypolitanii, s trac i­
ła  i 1.500  ludzi, a  1 -sza A rm ia b ry ty jska  
około 23 .000 , ogółem  więc 3 5 .0 0 0  pole­
g łych, rannych , jeńców  i zaginionych w 
kam panii obu armii.

O gólna liczba wziętych do niewoli jeńców 
w ynosi przeszło 2 48 .000 , o kilkadziesiąt 
tysięcy więcej, niż sadziliśm y poczętkowo. 
Ponieważ zabitych nieprzyjació ł m usiało 
być 50 .000 , ogólne s tra ty  przeciw nika w y­
noszę okręgło 3 0 0 .0 0 0 , b ioręc pod  uw agę 
tylko walki w Tunisie. W ięcej niż połow a 
tych  s tra t p rzypada na  N iem ców  (okla­
ski). Z pośród  3 7 .0 0 0  jeńców, w ziętych 
przez II korpus am erykański, 3 3 .0 0 0  stano­
wili N iem cy. 1 9 -ty  korpus francuski rów ­
nież przyprow adził dziesiątki tysięcy jeń­
ców niem ieckich i włoskich, co zapewne od- 
cźute zostało w całej F rancji jako pow rót 
wielkich dni F ocha i C lem enceau. To w szy­
stko nie daje jednak pojęcia o ciężkiej za­
płacie, jaką niem ieckie i włoskie siły  nam  
uiściły. Sądzę, że uratow ało się tylko kilka­
set ludzi i to  d rogę  pow ietrzną głównie. 
.Nie m ożem y w ątpić, że S talingrad i Tunis 
są  najw iększym i klęskami m ilitarnym i, ja ­
kie kiedykolwiek spadły  na N iem cy we 
w szystkich wojnach, k tóre kiedykolwiek p ro ­
wadzili (oklaski). Z zeznań i w yjaśnień wzię­
tych  do niewoli generałów  wynika bez żad­
nych wątpliwości, iż H itler liczył na to, że 
jego arm ia tuniska w ytrzym a conajm niej do 
sierpnia. N agłe załam anie się tak wielkiej 
liczby dzielnych żołnierzy, zaopatrzonych  
we> wszelkiego rodzaju doskonały ekwipunek, 
m usi być uważane za znaczącą i charak tery ­
styczną cechę psychiki N iem ca, k tó ra  u­

jaw niła się po Jenie, jak  również pod sam  
koniec zeszłej w ojny (oklaski). Jakkolwiek 
fakt ten m a sw oją wymowę i znaczenie, nie 
należy przypisyw ać m u niewłaściwej roli. 
P rzygotow ani jesteśm y do w ygrania  wojny 
te j w ciężkiej walce, a jeśli się to  okaże ko­
nieczne — tylko w ciężkiej walce.

N iesłuszne obaw y państw  neutralnych. 
P rem ier p rzypom niał jak to w latach  poko­
ju  ludy im perium  bry ty jsk iego  i Stanów  
Z jednoczonych popadły  w wygodnictw o i 
pragnęły  tylko sw obodnego życia. A  jed ­
nak okazały się zdolne do poddania się ko­
niecznym  zm ianom , kiedy zostały  zaatako­
wane. T akich narodów  w ojna nie w yczerpu­
je, lecz pom naża ich  siły. M ylą się te  pań­
stwa neutralne, k tó re  sądzą, że początkow o 
nieprzygotow ane i słabo uzbrojone dem o­
kracje anglosaskie, w yjdę z tej w ojny osła­
bione, choć naw et zwycięskie. Przeciwnie! 
Będziem y silniejsi niż kiedykolwiek dotąd. 
Silniejsi m ocą i — jak  sądzę — w iarą 
(oklaski).

Państwa „osi" nie w yznaczą term inu koń­
ca wojny. Może się zdarzyć, że p rzestęp ­
cze narody , k tóre trąb iły  o chwale w ojny na 
początku, pocznę nagle pokój w ynosić pod 
niebiosa pod  koniec wojny. W ydaje  m i się 
jednak, iż jest sprawiedliwe, że ci, którzy 
naznaczyli sobie term in początku w ojny, nie 
będę w yznaczać term inu je j zakończenia 
(oklaski).

R osja nieobecna. N ie m ogę nie stwierdzić, 
że p lany, opracow ane w W aszyngtonie, nie 
obejm ow ały frontu rosyjskiego. Jes t mi 
bardzo przykro , że nie jesteśm y jeszcze w 
stanie zjechać się na narady  z marsz. Stali­
nem lub innym i reprezen tan tam i naszego 
wielkiego sojusznika rosyjskiego, k tóry  
dźwiga ciężar najw iększy i p łaci znacznie 
w yższą cenę krwi i życia. N ie zapom nie­
liśm y jednak o pom ocy ani dla Rosji, ani 
dla Chin. A rm ia rosy jska trw a w śm iertel­
nych zapasach ze 190 dywizjam i niem iec­
kimi i 2 8  lenników Niem iec na froncie 
d ługości 2 .500  km. N a tym  froncie zapo­
w iadają się najcięższe bitwy.

W ojna  z okrętam i podw odnym i. Każdy 
ze sprzym ierzonych patrzy  na wojnę oczy­
wiście pod  innym  kętem  i w trochę od­
m iennych w arunkach. My B rytyjczycy m u­
simy w pierwszym  rzędzie kontynuow ać 
wojnę z okrętam i podw odnym i, bo tylko 
zw yciężając je  m ożem y żyć i działać. Mie­
siąc m aj jes t — z jakiego punktu  byśm y nie 
spojrzeli — najlepszym  m iesiącem , jakie 
m ieliśm y w walce z okrętam i podw odnym i 
odkąd S tany Zjednoczone zostały zaatako­
wane przez Japonię, N iem cy i W łochy. 
S tra ty  w tonażu by ły  znacznie mniejsze, niż
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oczekiwaliśm y, a  p rogram  budow y now ych 
statków , pod jęty  przez S tany Zjednoczone, 
osiągnę! zadziwiające wyniki. M iesiąc m aj 
by i najlepszym  od r. 1941 dla naszego im ­
p o r tu /k tó ry  bezpiecznie docierał do wysp 
b ry ty jsk ich  i najlepszym  m iesiącem  od 1942  
roku pod  wzglądem przew ozu sprzętu , za­
opatrzenia i wojska. W spólnie ze S tanam i 
Z jednoczonym i budujem y trzy  razy  więcej 
lonuźu niż tracim y. P rem ier zw rócił uw a­
gę na ■ to, że N iem cy pokładają  największe 
nadzieje w akcji swej floty podw odnej, ale 
się rozczarują. N ow a b roń  i nowe m etody 
walki, zastosow ane po raz pierw szy w m a­
ju, dały doskonałe wyniki. I rudno  sądzić 
po w ynikach jednego tygodnia, ale m uszę 
stw ierdzić, że pierwszy tydzień czerw ca był 
jeszcze lepszy dla nas.

Potop bom b na N iem cy i W iochy nie zo­
stan ie  w strzym any. M uszę w yrazić moje 
przekonanie, że w ojna podw odna nie stanie 
m iędzy narodam i zjednoczonym i a zwy­
cięstw em  ostatecznym , jeśli przez cały  czas 
potężnieć będzie w sile i surow ości w ojna 
pow ietrzna. Stopniow e m ęczenie niem ieckich 
i japońskich  sił lo tniczych postępuje. W róg , 
k tó ry  m yślał, że p rzestw orza pow ietrzne bę­
dą jego orężem  zw ycięstwa, stw ierdza teraz, 
że są° one pierw szą przyczyną jego ruiny. 
U ważam  za m ój obowiązek pow iedzieć ja ­
sno, że, rząd  bry ty jsk i i rządy dominiów, 
a  także rządy  Stanów  Zjednoczonych i Zwią­
zku Sowieckiego nie zm ienię pod żadnym  
w arunkiem  sw ych zamiarów i wysiłków, 
zm ierzających do zupełnego zniszczenia na­
szych wrogów, nie m ówiąc już o w szystkich 

' innych m etodach ' (oklaski). N ieprzyjaciele 
podnoszą teraz lam enty, że ta  form a woj­
ny, przy pom ocy której sądzili osiągnąć p a ­
nowanie nad  światem, obróciła się w yraźnie 
na ich niekorzyść. W rzaski te  będziem y 
uważali za bardzo zadaw alający dowód w zra­
sta jącej w ydajności naszych ataków (oklaski).

O zjednoczenie Francuzów . Tak się złoży­
ło, że w czasie m ego pobytu  w A lgerze, 
p rzyby ł tam  gen. de Gaulle i jego p rzy ja ­
ciele. Sądziłem  więc, że dobrze będzie, jeśli 
znajdzie się tam  i nasz m inister spraw  za­
g ranicznych, by pom óc o ile to będzie w na­
s ie j mocy. W  rzeczyw istości wcale nie in­
terw eniow aliśm y w tych  trudnych  rozm o­
wach m iędzy F rancuzam i. Jedynie na równi 
z gen. Eisenhow erem  śledziliśm y je uważnie 
w interesie angielskim  i am erykańskim  i na­
szych arm ii w A fryce Płn. C ieszyliśm y się 
y. utw orzenia F rancuskiego K om itetu W y­
zwolenia N arodow ego, jednej w ładzy dla 
wszystkich Francuzów , szukających wyzwo­
lenia z jarzm a niem ieckiego. Je s t jeszcze 
dalsze i ważne zagadnienie stopnia uznania

tego Kom itetu, jako reprezen tacji Francji. 
T e zagadnienia w ym agają od W- B rytanii i 
Stanów  Z jednoczonych rozw ażań, m am  jed ­
nak nadzieją, że — jeśli spraw y pó jdą do­
brze — znajdzie się rozw iązanie, zadow ala­
jące  wszystkie strony.

Jedność zam iarów  i działań anglosaskich. 
R easum ując' dwa głów ne w rażenia, odniesio­
ne ze swej podróży, powiedział prem ier, że 
stw ierdził jakość i organizację b ry ty jsk ich  i 
sprzym ierzonych arm ii w A fryce Płn., po ­
nadto  zażyłość i siłę więzów, łączących rzą­
dy W) B rytanii i Stanów  Zjednoczonych oraz 
narody  bry ty jsk i i am erykański. M oje oso­
biste Stosunki ze sław nym  prezydentem  S ta­
nów Zjednoczonych m ają charak ter osobi­
stej przyjaźni i nic nie rozdzieli nas w p rzy ­
jaźni i koleżeństwie m yśli i działania. N ie 
u legą  wąipliwóści, że jakkolwiek św iat po 
wojnie się zorganizuje, będzie to o rgan i­
zacja bogatsza i silniejsza, jeśli o p arta  bę­
dzie, na b ra tersk ich  stosunkach  i głębokim  
zrozum ieniu, jakie panu ją  i w zm agają się 
m iędzy im perium  bry ty jsk im  i S tanam i Z jed­
noczonym i (oklaski, -r- Po raz pierw szy od 
dłuższego ćzasu nie w ym ieniona została Ro­
sja jako filar pow ojennych stosunków  w 
święcie). . ..

N A  FR O N C IE PO Ł U D N IO W O ­
EUROPEJSKIM

Pierwsze pozycje przedpola włoskiego 
padły. W  bitwie o Italię pad ły  już pierwsze 
pozycje na przedpolu obrony włoskiej: wy­
spy Pantelleria, Lam peduza i Lomoza. Za­
łogi w szystkich tych  wysp wywiesiły białe 
flagi na znak poddania się i przy jęły  w arun­
ki bezw zględnej kapitulacji. W szystkie trzy  
Wyspy zostały już zajęte przez w ojska sp rzy ­
m ierzone. W yspy  te tw orzyły ongiś ważne 
bazy nieprzyjacielskie, zam ykające cieśninę 
Sycylijską dla floty b ry ty jsk ie j i odcinające 
ją od w schodniej części basenu śródziem no­
m orskiego, ponadto  zaś znakom icie u łatw ia­
ły  tran sp o rt na szlakach kom unikacyjnych 
dó A fryki, dzięki portom  i lotniskom. Z chwi­
lą u tra ty  Tunisu straciły  one znaczenie dla 
stra teg ii „osi“; dziwnym w ydaje się pozo­
stawienie na nich znacznych załóg, na  Pan- 
tellerii w sile 10 .000 , a na Lam peduzie 
3 .0 0 0  ludzi. M ożnaby z faktu tego w niosko­
wać, że sztab włoski nie rozporządzał już 
dostatecznym i siłam i morskim i, by wojska 
te ew akuować, lub że nie chciał sił tych 
ryzykow ać w walce z m iażdżącą przew agą 
lotniczo-m orSką sprzym ierzonych.

C iężar w ojny przeniósł się na front po- 
łudniow o-europejski. W  te j chwili operacje 
toczą się jeszcze w pow ietrzu i na morzu. 
Szczególnie jednak bom bardow anie m iast i 
baz w łoskich daje się we znaki ludności. Ofi-
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cjalne czynniki włoskie sam e przyznaję, że 
w t e j . chwili żadne m iasto włoskie nie jest 
bezpieczne przed bom bardow aniem  sp rzy­
m ierzonych ,sił lotniczych odkęd latające 
tw ierdze uderzy ły  z baz pó łnocno-afrykań- 
słuch na Livorno i Spezię w Italii płn., w y­
rządzając poważne szkody w obu tych  waż­
nych' bazaęh  floty w łoskiej nad  JMorzem Li­
guryjskim .

Tak oto przygotow uje się inw azja W łoch, 
k tó re j ludność k ra ju  oczekuje z rosnącym  
zdenerwowaniem. W  kra ju  szerzy się nie­
ład, ogarn iający  również partię.

KRUSZENIE PRZEMYŚLU W O JE N N E G O  
NIEMIEC.

Jak  n a  froncie południow o-europejskim  
odbyw a się kruszenie duchow ych sił narodu  
włoskiego, tak  n a  froncie zachodnim  nie­
m ieckiego przem ysłu  wojennego. N ie ulega 
dziś już żadnej wątpliwości, że p rzem ysł ten 
a z nim  cała  niem iecka m ach ina  wojenna, 
ug inają  się coraz niżej pod  ciężarem  po­
tężnych ładunków  bom bow ych, spada ją ­
cych  na m iasta niem ieckie ż ich fabrykam i.

W  okresie 3 m iesięcy do 1 czerw ca zrzu­
cono na  w ojenne obiekty w N iem czech 
3 0 .0 0 0 .0 0 0  kg bom b, .w m aju sam  tylko 
R A F zrzucił 1 2 .0 0 0 .0 0 0  kg na cele p rze­
mysłowe, z czego 7 .5 0 0 .0 0  kg na zagłębie 
Ruhr.y. M iasta Essen, D ortm und, Bochum,

NA ZIEMACH RZECZYPOSPOLITEJ

ności O jczyźnie, choćby go straszono ka­
ram i i represjam i.

Sędziowie, którzy w yparli się swego na­
rodu, obowiązek pow yższy zdeptali i tym  
Samym padpisali na Siebie w yrok po tęp ia­
jący. Sędziam i w R zeczypospolitej ani jed ­
nej chwili nie pozostaną. Ale to nie w yczer­
pie ich odpow iedzialności. H onor O jczyzny 
i Sądownictwa Polskiego żąda postaw ienia 
ich przed polskim T rybunałem  karnym , k tó­
ry  odw aży ich winę i w ym ierzy im karę.

Czyn ich bowiem jest działaniem  na ko­
rzyść nieprzyjaciela w czasie toczącej się 
wojny. Wróg- bowiem osoby, przyznające 
się do pochodzenia niem ieckiego oraz człon­
ków ich rodzin, zaprzęga do p racy , m ającej 
na celu um ocnienie jego panow ania w ogóle, 
a w szczególności na ziemi polskiej, a na­
stępnie wciela do szeregów  swych sil zbro j­
nych.

Już dzisiaj dajem y wyraz publicznego po­
tępienia om aw ianego czynu, aby nikt, po ­
stępu jąc podobnie, nie m ógł pow oływ ać się 
na przykład  ow ych sędziów — zaprzańców.

godnym , ma więc obowiązek dochować wier-

Do re jestru  czynów hańbiących znów wpi­
sać musim y w ypadki zaprzaństw a narodo­
wego, budzące ze względu na środowisko w 
k tórym  zaszły w yjątkow ą grozę i oburzenie. 
W  ostatn ich  tygodniach kilku sędziów w Lu­
blinie i lubelskim, którzy dotychczas zawsze 
podaw ali się za Polaków i togę sędziowską 
otrzym ali od Rzeczypospolitej, zapisało się 
na listy „niem ców z pochodzenia .

W praw dzie działali oni pod  brutalnym  na­
ciskiem i groźbam i ze strony  niemców, któ­
rzy tym i m etodam i chcą choć pozornie po ­
m nożyć swe szeregi, okoliczność ta jednak 
nie stanow i dla winowajców usprawiedliw ie­
nia. Jeśli N aród Polski ma praw o żądać od 
swych synów w ierności, to przede wszystkim 
dotyczy to  tych, którzy w nim zajm owali i 
/.najm ują przodujące stanowisku. Sędzia ma 
być stróżem  praw a. On wym ierzał i wymie­
rzać będzie sprawiedliwość w im ieniu Rze­
czypospolitej. Do niego należeć będzie oce­
na, czy obyw atel Polski był w ierny swej O j­
czyźnie w chwilach dla niej wyjątkowo cięż­
kich. Kto taką władzę posiada, m usi być jej

D uisburg, D usseldorf, W uppertal, Em den, 
Brema, Kilonia, W ilhelm shafen, C uxhafen, 
M unster i liczne inne tw ierdze niem ieckiej 
potęgi w ojennej leżą w znacznym  stopniu  w 
gruzach. Bomby lecą dziś no N iem cy już nie 
setkam i lecz tysiącam i ton noc w noc nieraz, 
a często i w dzień. Dla przykładu: 4 m aja 
na D ortm und 1 .500  ton, 23 m aja 2 .000  ton; 
12 m aja na D uisburg  1 .500  t.; 27  na Essen 
ok. 1 .000  t.; 25 -go  na W upperta l 1 .500  t. 
D zisiejsze naloty ną N iem cy są dużo b a r­
dziej groźne, aniżeli najgroźniejszy  ubieg ło­
roczny na Kolonię. Dziś najbardziej zniszczo­
nym  m iastem  niem ieckim jest Essen.

N A  FR O N C IE  W SCHO DN IM  
BEZ ZMIAN

Rzecznik niem ieckiej kw atery głów nej gen. 
D ittm ar zapow iedział defensyw ny charak ter 
walk na froncie w schodnim  ze strony  nie­
mieckiej. Jak  do tej po ry  zapowiedź spraw ­
dziła się, rzeczoznaw cy b ry ty jscy  są  jednak 
odm iennego zdania i dowodzą, że arm ia nie­
m iecka musi ruszyć do natarc ia  na w scho­
dzie, zanim  rozpoczną się operacje inw a­
zyjne wojsk sprzym ierzonych na zachodzie. 
A nkara donosi o koncentracji 70  dywizyj 
niem ieckich do uderzenia na Moskwę, is t­
nieją ponadto  liczne inne w ersje o zam ia­
rach  ofensyw nych obu przeciwników.
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Znowu 6 0 0  ofiar zbrodni niem ieckiej w 
Stolicy. S tolica Polski okry ła  się znowu 
ciężką żałobę. N ow a zbrodnia niem iecka, 
jedna  z najokrutniejszych, ta rgnę ła  W arsza­
wą. W  ostatn ich  dniach m aja br. dopuścili 
się okupanci niem ieccy najpotw orniejszej ze 
w szystkich dotychczasow ych m asow ych po­
tw orności. W  kilku ko lejnych partiach  wy­
m ordow ano przeszło 6 0 0  więźniów politycz­
nych, mężczyzn i kobiet, po uprzednim  kil­
kodniow ym  nieludzkim  skatow aniu ich w 
czasie t. zw. badań i przesłuchów . M order­
stwo dokonane zostało w obrębie ghetta , 
gdzie też zwłoki pom ordow anych spalono 
w piw nicach ru in  ghettow ych, zacierając w 
ten sposób ślady te j po tw ornej m asakry.

O fiaram i zbrodni padli i tym  razem  w ol­
brzym iej większości nie ludzie związani z 
o rganizacjam i niepodległościow ym i, lecz 
zgoła niewinni, zdała od p racy  niepodległo­
ściowej sto jący , często rodziny niepodległo­
ściowców, ojcowie, mężowie, żony, dzieci 
oraz ludzie chw ytani p rzygodnie gdzie kol- 
wiek i pod  jakim kolwiek pozorem .

M am y więc do zanotow ania typow y wy­
padek zastosow ania zbiorowej odpow iedzial­
ności, naw rót do m etod z okresu przed p ro ­
pagandą katyńską. W idzim y w tym  obiawie 
naw rotu  do zbiorowego zdziczenia okupan­
ta  rezygnację  z n ieudolnych p rób  pozyska­
nia sobie narodu  polskiego dla celów pod­
boju świata. P rzetrzym am y i ten okres. 
Przetrw am y go lżej i ufniej, w patrzeni nie 
tylko w jasną gwiazdę bliższego zwycięstwa, 
ale z jeszcze bardziej surow ym  i bardziej 
zaw ziętym  poczuciem  słuszności odwetu, z 
postanow ieniem  dokonania sądu i kary  we 
właściwej chwili. N ie będzie to sąd  trudny, 
jak nie łatw a będzie kara  dla zbrodniczego 
narodu. N ie znano w Polsce p rzed najściem  
w roga zasady zbiorowej odpow iedzialności 
i n igdy jej, nie stosow ano. S tarczyło jednak 
czterech lat okupacji niem ieckiej by przy­
zwyczaić polskie p o czu c ie . sprawiedliwości 
do m etody zbiorowego odwetu, jako jedy­
nie słusznej, uzasadnionej i w łaściwej wobec 
apokaliptycznej bestii w postaci narodu nie­
mieckiego.

20 0  ofiar G estapo w Brześciu n/B. Z brod­
nia w arszawska nie jes t zresztą jedyną, po ­
pełn ioną w Polsce w ostatn ich  czasach. T a­
ką sam ą traged ię  p rzeżył Brześć w okolicz­
nościach bodaj jeszcze bardziej potw ornych.

W  końcu kw ietnia w targnęli do więzienia 
spici gestapow cy i wbrew sprzeciw om  ko­
m endanta więzienia i bez rozporządzenia 
w ładz w ystrzelali w bestialski sposób 194  
więźniów.

Masowe m orderstw a w Kieleckim. W  Bo­
dzentynie spędziły oddziały SS w dniu 1 
czerw ca na rynek ca łą  ludność m ęską i żeń­
ską, nie w yłączając starców  i dzieci i po 
1 2-to  godzinnym  przetrzym aniu  je j rozs trze ­
la ły  na oczach w szystkich 35  mężczyzn i 5 
kobiet, w ybranych  z pośród  tłum u, w mię­
dzyczasie oddziały szturm ow e SS grasow a­
ły po dom ach i, m ordow ały pozostałych  w 
nich. T aką zastosow ano karę  za „pom oc dy- 
w ersantom ". Kilka dni p rzed  tym  te sam e 
oddziały SS w ystrzelały w kilku w siach pod  
Bodzentynem  co 5 -go  i co 7 -go  m ieszkań­
ca wsi. W C m ińsku pod  Suchedniow em  spa­
lono żywcem w chacie 14 spędzonych do 
niej osób, we wsi Mniów w pow. kieleckim 
34  osoby. 11 m aja zastrzeliła policja nie­
m iecka 9  m ężczyzn, m odlących się p rzed  
kapliczką w D ym inach koło Kielc, a tego sa­
m ego dnia spaliła  wieś Skałki Polskie w pow 
włoszczowskim, m ordując bezlitośnie w szyst­
ką  ludność, k tó ra  nie zdołała ujść. 2 9  kwiet­
nia zatrzym ano pod  W yszkow em  pociąg  p a ­
sażerski i w yciągnięto z niego w szystkich 
m ężczyzn, poczem  zm uszono ich do kopa­
nia dołów. G dy część ich poczęła w obawie
0 życie uciekać siepacze niem ieccy otw orzyil 
ogień do uciekających, k ładąc wielu trupem
1 wielu raniąc.

W  Pińszczyźnie spaliły oddziały niem iec­
kie pod dowództwem gen. Z im m erm ana 52  
wsi w ciągu  dw óch tylko m iesięcy, lutego 
i m arca; ludność przew ażnie pom ordow ano. 
O to bilans w iosennej „pacyfikacji" na nie­
wielkim obszarze Polski.

OFIARY
N a cele walki z w rogiem  do przekazania 

otrzym aliśm y następu jące ofiary, k tó re  ni­
niejszym  z podziękow aniem  kw itujem y:

W . W. 100  zł., N. N. 100, C zarny 
P tak 50 , Z. B. 20, Zofia 20, W ola  tygod ­
niówka 200 , M aria z C ieszyna 50 , B. 50 , 
S łoń 10, B. F. 50, Laska na więźniów poli­
tycznych 100 , X. Z. 20 , C zart 70, Sroka 
3 0 0 , L am pa 300 , G ruda 130, M arkiza 100  
(2 razy po 50  zł.).


